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Przez całą dobą płonęło miasteczko
taeo astb bez oachu — Straty wynoszą przeszła milion zł.

SARNY. OPAT.) B liższe  
■Tjmgńfr strasznego pożaru 
w e WtOdzinuerzu powiać Sar - 
• v  przedstawiają sie następują 
emr

Onegda* o godzinie 14.50 za- 
p a liłt sie w jednym z uomów  
tx Jsuu od której w  krótkim cza 
• le  zapłonął ca ły  budynek. 
W tkuiek  silnego wiatru, pożar 
przeniósł sie na domy sasied-

r' , obejmując całe miasteczko. 
Okolicznych m iejscowości 

przybyły  4 straże pożarne, któ 
tx przysU piły  niezwłocznie do 
fkżjj ratowniczej. Nie m ogły o- 
ne jednas zapobiec szybkiemu  
rozszeT am u sie ognia i ograni 
s* y ły  sie tylko do ratowania 
najw ażniejszych objektów.

Dzięici w ysiłkom  straży, nie­
które budynki zdołano ocalić, 
natomiast sad grodzki, gmina 
Wyznaniowa żydowska, bóźni- 
ee. szkoła powszechna, pleban 
la prawosławna i przeszło 2u0 
domów padło pastwa płomieni.

Cfe-*ć akt sadu Kłodzkiego 
zdołano m atować, reszta spło­
nęła $paiiłv sie również skle­
p y  Żywnościowe. Straty, wed- 
'!#’ pobieżnych obliczeń, sięga­

ło ekdło m elona złotych Zgóra

2.000 osób pozostało hi* dachu 
nad ełową.

Na miejsce pożaru przybył 
natychmiast starosta powiato­
w y dr Grzesik, celem wydania 
doraźnych zarządzeń dla zabez 
pieczenia uratowanego mienia 
i udzielenia pierwszej pomoc y. 
Również urząd wojewódzki wo 
łyński zorganizował niezwłocz

nfó akcie dażsw iania pogorzel­
ców  oraz w ydelegow ał db W io  
dziemibrca naczelnika wiedzia­
ło 1'pieki 5Połatanej Titowa. ck 
lem adZieienia pogorzelcom  
wszelkiej możliwej pomocy, tak 
finansowej, jak i w  naturze.

Fożąr zdołano zlokalizować 
dopiero wczoraj o godzinie 
11-ej przed południem.

Fundusz Obrony Morskiej
u t r w a li  p e ls k l s ta n  p o s ia d a n ia  n a d  B a ł t y k i e m
W czoraj © godzinie 12-ej od I stawiciele orgar.izac^j gospo  

było sie w sali Rady Miejskiej I darczych. finansowych, robot-
m. st. W arszaw y wielkie zebra 
nie obywatelskie, zwołane przez 
okręg warszawski Ligi Mor- 
skiei i Kolonialnej.

W  zebraniu tern. ma ląc era na 
celu omówienie akcji zbiórki na 
Fundusz Obrony Morskiej (F. 
O. M.) i zorganizowanie św ię ­
ta Morza, uczestniczyli przed-

P .  tta rlic k f w y s z e d ł  
s  w ię z ie n ia  n a  u rlo p  

z o r o w o t n y
TffM i 1. -ar* v  pra n ie  b. wież 

»iAw breesiłch b. ooset Norbert Bar 
!ic$J m ysL -i prierwe v  odbywaniu 
W a . N# podstawie ODin,i biegłych 
,jka”  Ministerstwo S-DrawiedMy”)- 
ioi udzieliio w aniu wccondozym ur­
lopu lerow otneto o. pos. N°-oertowi 
9ól%CKicm< na okres trzech -rvesio- 

t  i. do an 10 sierpnia r. b. Zwoi- 
oiewe bprlickiego nastapilo dla umo' 
iIiwn ru. odbycia kuracji na serce i 
wttrtb* Nakaz zwolnienia przestano 
4- więzienia Mokotowskiego wczoraj 
« 9-cfeJ po południu.

Po zwolnieniu b. posła BarPckiezo 
w Warszawie odbywa karę już tylko 
b. poseł Stanisław Dubois.

Jezierski w ostatniem słowie 
odwołał się do sumienia sędziów  
skiego, prosząc e sprawiedliwy 
wyrok.

Po naradzie sąd ogłosił u yrok, 
skazujący Jezierskiego na cztery 
łata więzienia.

Tak wysoki wymiar kąry sąd 
umotywowął tern, %t Jezierski 
Hie okazał żadnej skruchy*

P, Jezierska, usłyszawszy w y­
rok na męża, wybuchrtęła pła­
czem.

Po wyroku skazany został od­
wieziony zpowroiem do więzie 
nią,

Obrona wnosi w  tej sprawie 
apelację.

(Dokończenie sprawozdania 
podajemy na stronie 2-e ’) .

Nfciwy kochmak w h ł  w  k ilu  ran noiem
POZNAŃ (P a T ). Artystka Tę- je .przybył wć?f>r»i piśjaki Chnut,

atru Polskiego w Foznatliu p. Kjs 
lmzanka padła wczoraj ofiarą za* 
miehu morderczego.

Mianowicie do Kislińżańki, kió  
ra jest żoną artysty dramaty zne 
go Rymszy, ale z mężem nie ży-

lat 28, Biujarz Z Warszawy, któ 
iy  utrzymywał % Kisllnźwką bil? 
Si c stosunki 

Ostami® stosunki te uległy zer 
wamu. W  czasie sprzeczki. Chi- 
lut zadał Kiślinianefc nożem sze­

reg ran. na szczęście nie śpiiertel

Kjslinżanka schroniła się do ła 
źjęnki, a Chilut wyskoćzył przez 
okno na podv'órze i zbiegł, ujęio 
go jednalc nad ranem na stacii 
granicznej w Zbąszyniu.

Tragedia w kopalni sowieckie!
wybitnych Inżynierów zn alazło sm er( pod ziemia6

M O SK W a. (PAT.) W  K rzy­
wym  Rogu na Ukrainie zginę­
ło tragiczna śmiercią podczas 
katastrofy w  kopalni rudy że­
laznej 6-ciu wybitnych inżynie­
rów sowieckich.

W y p a d e k  nastąpił w czasie  
doświadczeń z nowym  sposo-

(Maski stroik 160 rototników
WARSZAWA.

Pnry ul. Gri/chowslriej 46, w  
fabryce motorów sp. akc „Per 
h m  \  w  nb. sobotę zastrajkowa  
ło  ł ttłe opuściło fabryki do chwi 
J| «he 1 ę i 14 zredukowanych ro 
feoteików. Zosta1’ oni zreduko­
w a ć .  ponieważ fabryka nie o- 
trzym ała spodziewanych zam ó­
w i ć .

W czoraj. Jako protest orze- 
c|w%« redukcji, zastrajkowa!) po 
rm  i li robotnicy, czyli w  ogól 
nef lirstte  160-cfu. W szyscy' oni
nip opuszczała fabryki. Żony ro

botników przynoszą im poży­
wienie do fabryki.

W obawie jakichś ekscesów  
przed fabryką znajduje sie spe­
cjalny posterunek policyjny.

Z aznaczyć należy, że zaległe  
nensie niektórych robotników 
sirgaia do 1.000 zł.

W  Jniu dzisiejszym , no przy  
.teździe dyrektora fabryki, Gór­
skiego z Gdyni, udadzą sie do 
inspektora pracv na konferen­
cje delegacje robotników ? przed 
stawicieli fabryki. Od wvnlków  
konferencii zależny iest dalszy  
przebieg strajku.

Pogorszenie w  Ło d zi
Ostatnie dni przyniosły na rynku 

t-łóŁJenniczyiii Łodzi poważne pogor 
stenie sytuacji. Da U v sie dotkliwie 
ońcrać brak zbytu m  towary wtó- 
it^ iuL n. we wszystkich branżach do 
prowadźft do nadprodukcii, która /e  
wszeehnlar ujemnie odbiła sie na sy 
tu»cil łtoansowe] przemysłu i kupiec

Wyrazem I*t' pogorszenia iesi 
arndtriszenhcllcrby robotrlkow w 

'■*“  arzemyśle bawełnianym o

pr/eszło 7.20(1 osób.
Analogiczne redukcje przepiowad/u 

również wielki przemysł wełniany o- 
>az przemysł średni. Ponieważ obec­
nie rozpoczyna sie w Prżemy.Oe Już 
okres mledzysezonowy — przeto na­
leży oczekiwać dalszych redukcyj. Z 
drugiej strony słabe obroty sprzedaż 
ne oddziaływuja deprymująco na 
przemysł i handel, który ocenia tego 
ro.^ny sezon letni, lako zewszech- 
mtai niepomyślny.

ben wvdobwvania rudy, wyna 
lezionym  prżez inż. Moszni- 
czenkę. który również zginał w 
katastrofie.

Zginęli poza tem: naczelny
inżynier trustu krzyworoskie-

go Szilman. jego zastępca Aj- 
denjan, inzyniw/owie Dędżuwa- 
ni, Lapszej i Dorowsk.j. W szy  
scv  beda pochowani na koszt 
państwa, rodzinom zaś przyzna  
no zaopatrzenie.

m czych, urzędów pafiSt\t’o- 
wych. organizacyj społecznych, 
zaw odow ych i t  p

P o  przemówieniach przyjęto 
następująca rezolucję:

HZebran. w saH Rady MJeJekUl 
przedstawiciele w ssystklcf «rarsty 
społeczeństwa stolicy i  weiewóds- 
twa warszawskiego, uznaiac, te situ 
zbrojna na morzu jest Jedne z pł=p- 
dnlcrych podstaw zachowantr H e- 
po1lextośd oraz utrwalenia pelsk 
co «fanu prsladanla nad morzem, 
stwierdzała, że stworzenie tej alb 
N  nakazem1 cbwttl I obowiązkiem 
całego narodu.

Zebrani śluboia nioesyśclw dołoryć 
wszyrtkieb s aruu aby zbiórka pi 
F. O. M. na terenie stolicy i woje­
wództwa warszawskiego daia w r v  
nlku preliminowana r  rok b ti, «cv 
kwotę, to Jest Jeden tndjoe 5*1 tyś. 
złotycn.J

Na zakończenie p r e ^ s  A. Ką 
mieński omówił „Św ięto Mij- 
rza“. które odbędzie się w  r. h. 
29 czerw ca w W arszawie. 1-gw 
lipca w Gdyni. J

Ocrhedir f wirdktki Skarbił 
państwa w roku 1933-34

Zamknięcia 1 a ?hunkow  bud­
żetu państwa za rok *935-34 w y  
kazuja, iż dochody skarbu w y ­
n iosły za ca ły  tok budżetowy 
około 1.869 milj złotych, w vćat  
ki zaś 2.206 milj. złotych. Defi­
cy t skarbu państwa w  minio­
nym roku budżetowym wyniósł 
zatem  około 337 milj. złotych.

Zbrodnia korsarzy
c n i to k i c lT

HONG KONG (PA T). Kor­
sarze chińscy oparidWan statek 
chiński „ la iy i" , oorabowaii pa­
sażerów oraz zabrali taaunetc 
statku, czterech marynarzy zo­
stało zabitych, kilku pasażerów  
piraci wrzucili do morza.

Nieszczęsna kobieta w rekach sutenera
Jako zona innego szantażowana oddawała się prostytucji

WARSZAWA. —  Jeszcze 
przed piętnastu laty Czesław 
Marcinkowski (Leszno 76) poz­
nał Stanisławę Oaszkiewiczównę 
w której się pozornie zakochał. 
Dziewczyna, bardzo wówczas 
młodziutka, uwierzyła pięknym 
słówkom kawalera i została jego 
narzeczoną. Obiecywał ożenek. 
Ale zamiast do ołtarza, zaprowa­
dził swoją natzeczoną na róg uli 
cy i polecił zaczepiać mężczyzn, 
zarabiać swem ciałem i pienią­
dze oddawać jemu. Sam ją w 
tym kierunku kształcił i uczył, 
jak się należy w takich wypad­
kach zachowywać.

Dziewczyna była mu uległa. 
Mężczyzn polecił prownuzić do 
mieszkania swej maiki na Ogro­
dową 6, a potem wprost do lupa 
nam na Ogrodową 17. Gdy 
dziewczyna protestowała prze­
ciw takiemu traktowaniu jej i wy  
zyskiwaniu, bił ją i znęcał s :o 
nad nią.

Trwało to około hzecli lat.

Wreszcie Marcinkowskiego za- 
braro do woiska Dziewczyna zo 
stała sama i zmieniła tryb życia. 
Poznała w tym czasie uczciwego 
młodzieńca, który ożenił się z 
nią. Nieszczęśliwa kobieda sądzi 
ła, żs skończyły się jej udręki. 
Ale iije, miały się one niebawem 
zacząć na nowo, i stać się bar­
dziej ohydnemi.

Marcinkowski w ió d ł  z wojska. 
W pierwszym rzędzie odszukał 
swą byłą kochankę i złożył jej 
wizytę. Zażądał nd niej pienię­
dzy. Gdy odmówiła, zagroził zde 
maskowaniem jej przeszłości 
przed mężem, który istotnie prze 
szłości swej żony nie znał. Mło­
da m “żatka obawiała się zemsty 
i, okradając mę^a z pieniędzy, o- 
ktipowała sie byłemu swemu su­
terenowi Trwało to jakiś czas. 
Ale Marcinkowskiemu mało było 
rueniędzy, eheiał ich mieć więcej. 
Zażąda’, aby biedna niewiasta u-. 
prawiała nadal dla niego swój 
dav nv proceder Drostytucyjny.

Broniła się od tego, jak mogła 
gdy wreszcie widz.ała, że były 
jej kochanek może naprawdę 
wprowadzić w czyn swą groźbę, 
uległa. I poszła na ulicę w  tajem­
nicy przed mężem * zarabiała n» 
byłego kochanka.

Minęło kilka lat i mąż wresz­
cie dowiedział się o postępkach 
żony. Ta opowiedziała mi 
wszystko, ale czując się winną 
wobec męża, postanowiła umrzeć. 
W  tym celu zażyła trucizny. Od­
wieziono ją do jednego ze szpita 
li warszawskich, gdzie przebywa 
dotychczas na kuracji.

Mąż nieszczęśliwej kobiety u- 
dał się* ze skargą do policji. Pize 
prowadzono śledztwo Wszystkie 
wyżej przytoczone okoliczności 
sprawy zostały potwierdzone. 
Marcinkowskiego aresztowano. 
Wczoraj sędzia śledczy polecił 
osadzić Marcinkowskiego W! wifl 
zieniu



l i n n i i ,  kikieteria żony i aktor-
w przemówieniu stron w procesie męża aktorki Jezierskiej

Wielkie zaciekawienie wy wola
ly przemówienia <■ :‘:ar:V ciai.i i 
obrońców w sen sacy y n \ i piocc- 
sie porucznika emei) tooanego, 
Norberta Jezierskiego, oskarżone 
go o usiłowanie zabójstwa akto­
ra teatralnego, Antoniego Różyc­
kiego.
AKTORKI NA SALI ROZPRAW

Sala rozpraw przepełniona by 
ła doborową publicznością, 
wpuszczaną jedynie za biletami. 
Zjawiło się kilka aktorek, p. p. 
Skalska, Smosarska, Wawa, Lesz 
czyńska i Popielska, będące 
przedmiotem zainteresowania.

PROKURATOR MA GŁOS
Pierwszy wygłosił przemówie­

nie oskarżycieiskie, prokurator 
Marcinkowski, dając ciekawy 
punkt widzenia na sprawę i od- 
zwierciadlając pewne szczegóły, 
z tajnej rozprawy, co nadaje pro 
cesowi nowy posmak.

—  Gdyby oskarżony w swoich 
wyjaśnieniach powiedział: „Ko­
chałem swoją żonę, podejrzewa­
łem ją o zdradę i pod wpływem 
serdecznych mąk, w uniesieniu 
popełniłem tę zbrodnię, za którą 
teraz żałuję ze skruchą —  było­
by to zrozumiałe. Ale on dowo­
dzi, że działał z pobudek społecz 
nych, bo chciał uwolnić żonę od 
szkodnika, za jakiego uważał Ró 
iyckiego. Twietdzi, że rozmowa 
z księdzem, od którego otrzymał 
rozgrzeszenie, choć nie wyraził 
skruchy, była bedźcem do /brod 
ni. Nie rozumiem tej próby oszu­
kania Boga i uchwycenie się przy 
kazania „Nic pożądaj żony bliź­
niego twego“ , z pominięciem 
przykazania „Nie zabijaj!“ On 
dowodzi, że wypełnia lukę w 
przepisach kodeksu, gdzie niema 
kary dla uwodzicieli i jest zda-

zyczna spjjstość małżonków, a 
nie żadne kary.
i iAŁZONKOWIE NIE ODPO­
WIADALI SOBIE FIZYCZNIE

Gdy Jezierski poznał swą o- 
becną żonę, choć była dziewczy­
ną młodą, ale już występowała ja 
ko aktorka, a więc wiedział, ko­
go bierze. Nie powinien był być 
zaskoczony dalszemi wypa :lka- 
tni. Musiał przewidzieć, że n!e- 
tylko kwiaty będą usłane na dro­
dze. Każdy jest kowalem swego 
szczęścia. Z wyjaśnień p. Jezier­
skiej wynika, że jednak oboje nie 
od" '"  im’' " " sek­
sualnie. Ona mówiła o tern 
wszystkiem bez przemilczania, 
zupełnie szczerze, powiedziała 
wszystko tak, jak było istotnie. 
Jej stosunek do p. Różyckiego 
był czysto zmysłowy, pchał ją do 
niego pociąg seksualny, zew 
krwi. Miało to być dopełnienie fi 
zyczne tego braku, jaki spotyka­
ła u męża. Czy p. Różycki zacho­
wywał się jak uwodziciel? Czy 
p. Jezierska nie pozostała nadal 
szczera wobec męża? W praw ­
dzie nie mówiła o pierwszych po 
całunkach mężowi, ale przypusz 
czała, że na tent się skończy. 
Później jednak, powiedziała mę­
żowi wprost o swych pragnie­
niach. Ona mogła uważać się za 
uczciwą względem męża, wobec 
odsunięcia kwestji fizycznej. Nie 
zawsze zasługuje to na potępie­
nie, jeśli zachowana jest szcze­
rość. Zresztą p. Jezierska przeby 
wała w tej atmosferze teatralnej, 
która rodzi nerwowe podniece­
nie. Trudno ją potępić, trudno po 
wiedzieć, czy była moralna, etycz 
na czy też nie. Filozofi na pewno 
by ją rozgrzeszyli. Obojętne jest 
więc w tych warunkach, czy p.

nia, że najlepiej jest wymierzyć i Różycki chciał uwieść Jeziersk
sobie samemu sprawiedliwość. 
Wprawdzie dawniej zamykano 
niewierne żony do klasztoru, a u- 
wedzlcieli posypywano mąką i 
stawiano pod pręgierzem, ale 
dziś te środki nic nie pomogłyby. 
Pasy cnoty, w jakie rycerze za­
kuwali swe żony przed wyrusze­
niem na wojnę nie są już aktual 
ne dla umocnienia wierności. Szu 
kamy trwalszych podwalin i mo­
że nią być tylko duchowa i fi-

i trudno dopatrzeć sic w p. Ró­
życkim uwodziciela. Mówiono o 
nim wiele przykrych rzeczy, na 
które wcale nie zasłużył.

WYROK ŚMIERCI Z RĘKI 
OSKARŻONEGO

Dlaczego p. Jezierski nie zwró 
cił się do Różyckiego o wyjaśnię 
nia, tylko na ślepo wysnuł sobie 
podejrzenie o uwiedzeniu żony? 
Wszystko, co robił, było krokiem 
iiplanowanym. Nie znając czło-

M ajstrowa i terminator
(S. F.) Majster szeweki, p. Mi ski, a drugi do garnka z rosołem.

— Jak rosół będzie kipiał — 
kombinował sobie —  to pociąg­
nę za jeden koniec i odsunę gar-

chał Mrozowicz ma gospodarną 
żone i terminatora, Józia Wa- 
5 : czyka.

Gospodarna żona przygotowa­
ła > " \g przenisu sąsiadki kon
fitury z pomidorów, a ponieważ 
terminator Józio stale pomagał 
jej w gospodarstwie, wiec się za- 
i mował dziwną zawartością 
sło:ka.

— Pani majstrowa, co to jest?
Pani majstrowa, chcąc zabez­

pieczyć konfitury przed ciekawo­
ścią fóyfn, chwyciła się gtarego
sposobu.

To jest, uważasz, trucizna 
>n r-zr/nry. Żebyś tego nie ruszał.

I odstawiła słoik na szafę.
Pewnej niedzieli, kiedy na 

■-■•chiii gotował się rosół, w koły 
sce spał dzieciak, a pod oknem 
grzał sie kot, pani majstrowa mu 
skała wyjść m  chwilę. Wydała 
wiec.polecenie Józiowi:

— Józiek! Uważaj na rosół, na 
dzieciaka i na kota. Żeby dzie­
ciak nie wypadł, rosół nie wyki­
piał. a kot czego nie zwędził.

Józio, kiedy został sam, zna­
lazł sie w kłopocie, jak się wy­
wiązać naraz ze wszystkich 
łrzecli obowiązków. Ostatecznie 
jednak dał sobie radę. Owiązał 
sie długim sznurkiem, którego je- 
den koniec przywiązał do koly-

nek z ognia, a jak dzieciak bę­
dzie wrzeszczał, to pociągnę za 
drugi i pomijam kołyską,

Tak sobie uplanowawszy, 1 1 - 
siadł przy kocie, żeby go mieć na 
oku i... zdrzemnął się.

Kiedy się obudził, kot już zli­
zywał resztki masła, przygotowa 
nego na dwa dni. Józio, zapomi­
nając o sznurze, skoczył na kota, 
pociągając za sobą kołyskę i gar 
nek. Rosół się wylał, dziecko wy 
padło t zaczęło wrzeszczeć, kot. 
uciekając, zbił akwarjum z rybka 
mt, jednem słowem straszna ka­
tastrofa.

Zrozpaczony terminator zrozti 
miał, że jego życie jest już nic 
nie warte. Przyjdzie majstrowa, 
majster jej pomoże... Nie! Lepiej 
samemu skończyć ze sobą!

I w zamiarze samobójczym 
zjadł całą „truciznę na szczury1* 
z pomidorów...

śmierć jednak nie przyszła, 
lecz przyszedł majster z majstro­
wą i widząc, eo sie stało, wpadli 
we wściekłość.

Biedny Józio uciekł do matki, 
a surowy majster i jego małżon­
ka otrzymali za pobicie terminato 
ra no 2 tygodnie aresztu.

wieka, wydał na niego wyrok 
śmierci, bez przesłuchania obwi­
nionego, postanowił odebrać mu 
życie. Działał na zimno, z prze­
myślaną premedytacją. Był do­
kładny i spokojny, a zatem wo­
bec braku skruchy zasłużył na su 
rową karę.

G L O S  R Z E C Z N I K A
„ U W U D Z - I U Ł L A *1

Potem przemawiał Beylin, rze 
cznik p. Różyckiego.

— Jaką straszliwą krzywdę 
musiał Różycki wyrządzić czło­
wiekowi, o którym mówią kole­
dzy, że jest inteligentny i uczci­
wy, a on sam — że także głębo 
ko religijny? Dlaczego taki czło 
wiek nie zawahał się przed czy 
nem, nazwanym w języku ludz­
kim zbrodnią, a w języku bo­
skim — grzechem śmiertelnym? 
Z zeznań p. Jezierskiej, której 
mąż wierzy i ufa, wynika, że mię 
dzy nią a p. Różyckim nic nie by 
ło, poza dwoma pocałunkami. 
Ta kobieta przyznaje się do 
tych pocałunków, chociaż wypa 
da to na jej niekorzyść. Ale jest 
szczera, prawdomówna i zasłu­
guje na zaufanie. Skąd więc Je­
zierski czerpał podstawy do po- 
uejrzewania, że kryje się romans 
miłosny? Z podłych ulicznych 
anonimów, W które mógłby tyl­
ko głupiec uwierzyć?

KOK1ETERJA ŻONY
— A jak było naprawdę z ze­

tknięciem się Jezierskiej z Ró­
życkim? Przecież nie on pierw­
szy zwrócił na nią uwagę? By­
ło całkiem przeciwnie. To ona 
zaczepiała tego człowieka, sły­
sząc, że ma powodzenie u ko­
biet i wiedząc, że jest znakomi­
tym aktorem. Gdy udawał, że 
jej nie widzi, zaczęło ją to de­
nerwować i odnosiła się do nie 
go z żartobliwą kokieterją.

—  Ja twierdzę, że nie było tu 
żadnego flirtu, ani romansu. Jej 
się zdawało, że się kocha w Ró 
życkim, a naprawdę była to tyl 
ko przyjaźń z odrobiną zakocha 
nia. Gdyby oskarżony miał swo 
ją żonę naprawdę, wiedziałby, 
jak z nią postępować i do tego, 
co się stało, nigdyby nie doszło. 
P. Jezierska to młode, naiwne, 
nieporadne stworzenie, pełne 
wdzięku i uroku...

GŁOS OBROŃCY
Odmienny punkt widzenia w 

całej sprawie wyraził obrońca 0 - 
skarżonego, adwokat Władysław 
Sobotkowski

— Słyszałem tu, że p. Różyc

kiemu należy się jeszcze podzię 
kowanie za to, że p. Jezierska nie 
zdradziła swego męża, że jest to 
dżentelmen w każdym calu. Pan 
prokurator rozgrzesza ponadto 
p. Jezierską, lecz ja, obrońca jej 
męża, tego nie zrobię. Bo ona 
jest winna, tylko nie w tak du­
żym stopniu, jak p. Różycki. Pan 
prokurator pyta, czy p. Różycki 
miał prawo stać na straży morał 
nosci cudzej żony, i odpowiada 
sam zaraz, że nie. A ja powiem, 
że miał nietylko prawo, ale i o- 
bowiązek, jako artysta, jako czło 
wiek, który mówi do publiczno­
ści ze sceny. Dlaczego prokura 
■tor nie potępił brudu w tej spra­
wie? Gdzie jest obrona moral­
ności? Gdyby tak było napraw­
dę, jak mówi prokurator, że każ 
Jy  człowiek jest kowalem swe­
go szczęścia, to każdy człowiek 
wybrałby sobie żonę najlepszą 1 
najpiękniejszą. Drzwi do sądów 
konsystorskich byłyby zabite de 
skami. Mówi oskarżyciel, że p. 
Jezierska nie znalazła w małżeń 
stwie szczęścia seksualnego. 
Skąd on o tern wie? Ja, nie będąc 
lekarzem, nie znam możliwości 
oskarżonego, ale przytoczę tu tyl 
ko zeznania samej p. Jezierskiej, 
że „wymarzyła sobie w snach 
najpiękniejszych —  pożycie z 
małżonkiem4*. Dlaczego miłość 
ma być tylko seksualna, a nie 
duchowa? Przecież ta druga jest 
o wiele piękniejsza, wzniosłej 
sza.
„ P R O S Z Ę  O  U N I E W I N N I E N I U "

Obrońca aomagał się uniewin­
nienia, opierając to ząaanie na 
takcie, że rewolwer wyceiowa 
ny w p. Różyckiego nie mógł wy 
strzelić, gdyż był zabezpieczo­
ny, a Jezierski, nie znając syste 
mu tej broni, nie umiał go ocioez 
pieczyć.

W esoły K ą c ik
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Coś dla Pani

Elegancka pani dba również 
i o elegancki wygląd swojego  
małżonka. Podniszczony kape­
lusz męża. da sie wspaniale o- 
czyścić twarda gabeczką lab 
szczoteczka o n iezbyt twardem  
włosiu, u m a c z a w wodzie z 
odrobina amoniaku <łyżeczka  
na litr wody). Nasiennie zczyś-  
cim y woda czysta  i no w ysnsze  
/dr konehisz nabierze pozorów  
św ieżości.

Od świiu do nocy
Wczoraj późnym wieczorem nad 

stanami Luiziana i Mississipi (Amery 
ka) przeszedł tornado, który spowo­
dował znaczne szkody. Ttzy osoby 
zostały zabite a wiele odniosło rany. 

*

Sad ławniczy w Oberwarth w  Bur 
genlandzie skazał byłego kapitana 
węgierskiego Zelky‘ego za porwanie 
dziennikarza komunistycznego Robo- 
za na 1 rok ciężkiego wiezienia. Sad 
doszedł do przekonania że Zelky nie 
iest winien śmierci Roboza.

•

Jak donosi organ kurii biskupiej 
Berlina, zarzad rozgłośni Rzeszy od­
wołał corocznie nadawana w dn. 18 
maja transmisje nabożeństwa katollc 
kiego bez podania bliższych powo­
dów.

•
Według ostatecznych obliczeń, ka­

tastrofa w  Winterbaćh. w czasie któ 
rei zawalił sie budynek szkolny, po 
ctaeneła za soba 8 ofiar śmiertelnych 
w tern 1 nauczyciel t 7 dzieci do 10 
lat. Liczba poważnie rannych dzieci 
wynosi 86. ^

Powróciła do Nowego Jorira samo 
lotem penne Laura EngtDa, znakomita 
lotniezka. dokonawszy urna okrsżnr 
co lotu ze Stenów ponad środkowi 
Ameryka do Peru. Chile I ponad An­
dami do Argentyny. BruytH Antyl- 
i kiego erchfnelaga t z powrotem do 
Nowego Jorku, przebywszy ogółem 
25.700 kim. Podróżą te pobił* en* 
wszystkie rekordy kobłeee«

•
Obszary, położone n i wchód od 

Charbinu, wzdłuż linjl kolefowej. wio 
dacej do Władywostoku, se obecnie 
pod terorem zbuntowanych żołnie­
rzy i bandytów, do których ostatnio 
przyłączył się garnizon mandżurski 
w Asziho,

*
. Petit Parisien“ twierdzi, że jako 

miejsce pobytu Trockiego wyznaczo 
tri została wyspa Aix, która ma za- 
I -o wie 2 do 3 km. kw. powierzchni i 
r\ ikr- łOfl mieszkańców. Działalność 
T r r c k :egi na tej wyspie bedzie mo­
gła bvć bez trudności kontrolowana.*

Dyrektor wiedeńskiego Burgert- 
lieatru Bnrs został aresztowany pod 
'•'■erem oszukańcze*# beakraetw*'

PECHOWIEC
Zaczepił mnie żebrak mocno 

pachnący wódką.
—  Litościwa osobo! W spo­

móż ofiarę miłości.
Obszukatem kieszenie.
— Niestety, nie mam ani gro­

sza.
Żebrak spojrzał na mnie gnie­

wnie.
—  Ani grosza pan nie masz? 

To czego się pan po ulicy szwen 
da, zamiast się wziąć do jakiejś 
pracy!

Kiedyindziej możebym się ob­
raził, ale że mnie „ofiara miłości*' 
zaintrygowała, więc powiedzia­
łem ze skruchą.

—  Dałbym panu, gdybym 
miał. Nie wporę pan na mnie 
trafił.

—  Moja skrucha widocznie go 
wzruszyła. Westchnął ciężko.

—  Ja, panie szanowny, iuż ta­
kiego mam pecha, że nawet nie 
wporę trafię... Nawet na świat 
nie wporę przyszedłem. Akurat 
wtedy, kiedy matka z ojceni ślub 
brali... Tylko wstydu starym na­
robiłem... 1 potem w życiu wszy­
stko mi tak szło. Zawsze nie w 
liorę, wszystko nie wporę...

Opuścił ponuro głowę.
—  Pan zdaje się powiedział, 

że jest ofiarą miłości — przypo­
mniałem mu nieśmiało.

Czerwony nos pijaka opuścił 
się jeszcze niżej.

—  Tak, panie szanowny... Ten 
przeklęty pech szczęście mi zmar 
no wat.

Nie zawsze, uważa pan, byłem 
tein, czem dziś jestem... Praco­
wałem, człowiekiem byłem i, jak 
każdy człowiek, zakochałem się. 
Na śmierć i życie.

Andzia było na imię tej mojej 
miłości. I sobie powiedziałem: ta, 
albo żadna.

Pojechaliśmy raz w całeni to ­
warzystwie na Bielany. Piliśmy, 
jedliśmy, humory były dobre, 
więc sobie myślę, dziś wyznam 
Andzi miłość... Ale przecież przy 
wszystkich nie można.

Andzia, jakby odgadła moje 
myśli, wstała sobie i poszła w 
las. Ja moment przeczekałem, że­
by towarzystwo nie spostrzegło, 
i idę za nią.

Patrzę, moja miłość znikła za 
drzewem.

—  Teraz —  myślę sobie — al­
bo nigdy!

Lecę do niej. Na kolana upad­
łem, za ręce ją złapałem.

—  Panno Andziut —  mówię— 
Kocham panią! Chcesz być m o­
ją?

A ona cała blada poderwała 
się, ręce mi wyrywa i trzask mnie 
w pysk.

—  Bydle tylko —  powiada — 
może tak kobietę obrażać, kiedy 
za potrzeba wyszła! Uciekaj 
pan, bo krzyku narobię.

Patrzę, rzeczywiście bieliznę 
ma rozpiętą... Rozumiesz pan? 
Nie wporę na kolana upadłem!

Znać mnfe potem nie chciała 
Rozpiłem się  z  m iłotd  ! s a  psy 
zszedłem. A  wszystko przez ten 
pech. Zawsze ple wporę muszę 
trafić,

Hnprteaw Sadek.

Po Berlini* krełp uporczywa po­
głoska. ż t  marszałek Hlndenburg n  
niemógł. Pogorszenie sie stanu zdr<, 
wia prezydenta Rzeszy miało nastą­
pić po operaclł. które! poddał sie rze 
komo w ostatnich dniach. Ze stron-, 
urzędowej brak wszelkich informacy 
na temat tej pogłoski.

•
Z San Francisco donoszą, że przy­

byli tam prof. Schmidt i kierownk 
akcji ratunkowej rozbitków ..Czetii'" 
kina‘‘ Uszakow. Społeczeństwo miei 
scowe zgotowało przybyłym gorącu 
owacje. Po odbyciu kuracji prof 
Schmidt powróci przez Nowy Jork

U» fcmie
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SUMM1MOESTEPCÓUI
Opium -  kokaina -  heroina -  morfina

Nieskuteczna walka policji z dostawcami „białej trucizny"
Najbardziej kryminalny ro ­

mans, najbardziej wstrząsające 
opisy walk z bandytami i popisy
jiolieji amerykańskiej w  pogoni 
in przemytnikami nie dostarczają 
tyle sensacyjnego materjału, ile 
rńożna wyczytać w skromnych 
meldunkach policyjnych, statysty 
kach odnośnie walki z „białą tru- 
tizną".

Sprawa ta, która zajmuje umy­
sły niema! całego świata oa lat 
me przestaje budzić w dalszym 
ciągu zainteresowania. W spomi­
namy o niej ze względu na to, źe 
przed kilku dniami zdemaskowa­
no w Chinach bandę dostawców 
lu tu j  trucizny, zajmujących się 
tym niecnym procederem bezrna- 
la od 10 lat. Jasnem więc staje 
się, że banda  operowała niebyle- 
jakiemi środkami jeśli potrafiła 
w ciągu tak długiego czasu ujść 
ręki sprawiedliwości. Po zdemas­
kowaniu bandy wyszły najaw 
szczególiki, które splendoru poli­
cji chińskiej nie przysporzyły. I tu 
powstaje właśnie nowe zagadnie 
nie: kontakt policji chińskiej z 
przemytnikami białej trucizny.

Dostawcy heroiny, kokainy, 
czy morfiny działają zazwyczaj z 
ukrycia. Nie zanotowano wypad­
ku, by przy schwytaniu przemyt­
ników znajdowała się wśród nich 
tak zvrana „figura". Prawdziwi 
dostawcy, handlarze na wielką 
skalę, operują bowiem całą falan 
gą agentów, tak mężczyzn, jak i 
kobiet.

Szczególnie te ostatnie dostar­
czają kłopotu policji. Kobiety w 
„robocie" są o wiele sprytniejsze 
od mężczyzn i zdobywają się nie­
raz ną genjalne triki.

Charakterystycznym wypad­
kiem było schwytanie wytwornej 
damy, która przekraczała granicę 
niemiecką w drodze do Polski 
w  towarzystwie olbrzymiego psa. 
Oczywiście, że dama jeździła 
pierwszą klasą, płaciła za psa 
również i co najciekawsze zjawia 
ła  się na peronie w ostatniej chwi

Pies nosił na gardzieli dużego 
kalibru wstążkę. Cóż w tern dziw 
nego? A jednak zainteresowało 
to jednego z urzędników celnych 
i gdy zbadano bliżej wstążkę psa, 
stwierdzono, że pod wstążką 
znajduje się skromnego wymiaru 
woreczek, a w nim szmuglowana 
trucizna.

Damę aresztowano, choć 
wszystkiemi możliwemi języka­
mi groziła doniesieniem do konsu 
la angielskiego. A gdy „odkry­
to" przeszłość damy, okazało się, 
te  pochodzi ona z Polski, swego 
czasu wywieziono ją  do lupanaru 
w  Buenos Aires, skąd wydostała 
się na wolność azlęki temu, że za 
opiekował się nią przemytnik bia 
łej trucizny. Prawdziwego nazwis 
ka dąmy nie udało się ustalić, al­
bowiem posiadany orzez nią pasz 
port był • fałszywy. W  świecie 
przestępczym występowała pod 
pseudonimem „miss Alicja".

A teraz drugi niemniej ciekawy 
wypadek. Na poste -  restante do 
Wiednia przychodziły stale z 
Chin stosy gazet. Odbierał je co 
kilka dni pewien jegomość, któ­
ry poza tem uchodził za kupca. 
Przesyłki gazetowe ostatecznie 
nie wzbudziłyby w innym wypad 
ku podejrzeń, gdyby nie to, że 
właśnie w tym okresie policja 
wiedeńska była zasypywana ano 
nimami o dostarczaniu zapasów 
białej trucizny. Wyjaśniamy przy 
i N H f e  Wfa<MU>vt m e t  oewien

okres czasu cent* Alą przemytni­
ków na F.uropę.

W  tych warunkach nie dziw, 
że przesyłki gazetowe wzbudziły 
podejrzenie, i pewnego dnia po 
gazety zgłosił się wywiadowca. 
Urzędniczka wyaała przesyłkę 
bez wahania. Gazety znalazły się 
w gabinecie komisarza policji. 
Przesyłkę rozpakowano i znale­
ziono w niej kilkaset gramów he­
roiny...

Tego samego dnia, gdy ustalo­
no adres tajemniczego kupca f na 
mieiscu zjawili się wysłannicy po 
licji, stwierdzono ze smutkiem, że 
ptaszek zdążył wyfrunąć. Snać 
zorientował się w sytuacji.

Metody dostarczania koKainy 
czy morfiny są zresztą różnora­
kie. I co najgorsza, zmieniają się 
co kiika dni. Przemytnicy słusz­
nie rozumują, że jest to najlep­
szy system, który musi wywołać

konsternację w szeregach poli­
cji. I nie mylą się. Albowiem w 
wielu wypadkach policja staje zu 
pełnie bezradna.

Najbardziej boją się przemytni 
cy policii angielskiej —  Scotland 
Yardu. Obawy zupełnie umotywc 
wane. W  Scotland Yard istnieje 
specjalny wydział, zadaniem któ­
rego jest walka z przemytnikami 
białej trucizny. A że pracownicy 
Scotland Yardu naogół mają wie-

Morderca powiesił się w wiezieniu
Żałosny fin a ł najniebezpieczniejszego bandyty w Ameryce

(■sław.) K rótka depesza z 
C hicago  miała nastęouiące 
brzetnienie: „Donoszą, że w
C hicago w iedmem z wiezień d o  
wiesił się w celi znany  prze­
stępca Cheston skazany  na bez 
terminowe więzienia za zabój­
stwo bogatego  F ran cu za  Etien- 
ne Lelong.“

A teraz odslomn'- kulisy tej 
ponurej sp raw y. P rzed  dwu­
dziestu ki.'ku la tv  w yem igro­
wał z F rancji do A m eryki bie­
dny  fotograf, Etienne Lelong w 
poszukiw aniu  p racy .  Zarabiał 
skrom nie i był... zadowolony.

I wreszcie los uśmiechnął się 
do fotografa. Jakiś  daleki k rew  
ny uw ażał za  w skazane  zejść 
z tego padołu łez i p łaczu i nie 
zapomniał p rz y  tej okazji zapi 
sać ca iy  m aja tek  Lelongowi. 
Ten ostatni chetnie m ajatek  
p rzy ją ł  i zam ieszkał w willi 
wpobliżu Chicago.

D aw ne zamiłowanie do foto­
grafii pozostało  i nadal. W  willi 
swej Lelong urząd? il specjalne 
laboratorium, gdzie nag rom a­
dził najrozm aitsze p rzy rządy .

Z w racały  uwagę dziwnego 
kszta łtu  ap a ra ty  fotograficzne* 
niesłychanie p recyzy jne  i obda 
rzone jakiemiś tajemmczemi 
właściwościami. Lelong p raco­
wał nad now ym  w ynalazkiem  
m ającym  udoskonalić dokony­
wanie zdjęć. ,

Pew nego dnia stały dostaw ­
ca p ieczywa do willi bvf szcze­
rze zdziwiony nieobecnością Le 
longa, k tó ry  zazw yczaj rano 
wychodził do ogródka na spa­
cer. P odejrzew ając , że w willi 
zaszło coś nieoczekiwanego za 
wiadomi! policję. P rzyby li  fun- 
kcionarjusze oolicii.

W' laboratorium  znaleziono 
Lelonga bez życia. S ladv  wska 
zvw ałv . że miał tu miejsce 
m ord rabunkowy. Skradziono 
kosztowności i niemal w s z y s t ­
kie a p a ra ty  fotograficzne, 
nrócz dwóch.

Jednym  z tych aparatów  za­
interesow ano się bliżej. O kaza­
ło Kie. że bvł to ap a ra t  filmo­
wy. działa jący w czasie najścia 
m ordercy  zupełnie au tom atycz

nie kilkunastu zdjęć... A więc 
wejście m ordercy , jego zbliża­
nie sie do Lelonga, dobycie n a ­
rzędzia zbrodni i śmiertelny 
cios.

P o  dokładnym  przvjrżeniu  
się zdjęciom stwierdzono, że 
m orderca  jest znany  n a  g run ­
cie chicagowskim przestenca 
Cbcs-ton. Schw ytanie  Chestona 
nie nastręczy ło  żadnvch  trud­
ności. Ł o tr  tak  był pewny, że 
nie zostanie zdem askuw any. Iż 
naw et nie ukryw ał się, a zaba­
wiał sie w tow arzystw ie  dam 
ze swojej sfery. P odczas  rew i­
zji znaleziono u C hestona złoty 
zegarek należący  do Lelonga.

Cheston nie p rzyzna ł  sie do 
winv. Fotografio  bvłv jednak 
tak w yraźne ,  że o żadnej omył 
c c  rnowv być nie mogło.

Sad. W y ro k :  bezterminowe
wiezienie. I oto bedac w  wiezie 
niu Cheston wpadł w tak  silną 
depresje., że postanowił popeł­
nić samobójstwo. W y d o s ta ł  nie 
wiadomo skąd m ocny gwóźdź, 
nrzybif go do ściany  i zrobiw-

nie. A parat dokonał samodziel- szy  z koszuli pętle powiesił sie

Spowiedź wiedźmy-zbrodniarki
(m. g.) W  Szangha ju  w  godzi 

nach popołudniowych ukazały  
sie dodatki nadzw yczajne  pism. 
donoszące o aresztow aniu  pew 
nej s taruchy , której dowiedzio­
no otrucie kilku osób. W ydanie  
dodatków  nadzw yczajnych  
wskazuje, że aresztów ana na­
leżała do rzędu wielkich zbrod 
niarefc. I tak przeczywiście  b y ­
ło.

W  czasie przesłuchania nie­
wiasta, l icząca około 80 lat, 
przyznała sie do otrucia nie­
mniej jak 100 osób. Prow adzą­
cy  śledztw o sądzili, że m aja  do 
czynienia z um ysłow o chora. 
Zbtodnlarka udowodniła Jed­
nak, źe  jest w  pełń! w ładz urny 
słow ych j posiada dowody  
s tw ierdzające  prawdziw ość jej 
zeznafi.

Oto przedstaw iła  policji coś 
w  rodzaju  pamiętnika. Na po­
żółkłych kartkach  dokładnie by  
ły  zanotow ane poszczególne 
wypadki.,  m o rd ers tw  z poda­
niem nazw iska i adresu  ofiary. 
P oczą tek  ohydnej działalności 
zbrod.iiarki datuje sie od roku 
1910.

Jak  sie okazuje s tarucha b y ­
ła w  posiadaniu specjalnego, ta 
jemniczego lekarstw a, które 
sprawiało, że am an t zdobywał... 
miłość ukochanej przez siebie 
kobiety, mąż zdobyw ał łaski .u 
to n y , a żona m iłość « «hniet-

P acjenci s ta ruchy  rekru tow a 
li się z najrozm aitszych  sfer. 
N i e r z a d k o  spotykało  się u zbro 
dn ia r ki  k o b i e t '  z lepszego to­
w arzystw a. W izy ty  otoczone 
były zw ykle tajemnica. W cho­
dzący  nigdy nie widział wycho 
dzącego. W  ten sposób staru-

R a d j o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7.05 GJm wty­
ka. 7.35 Muzyka i płyt. 11.40 Prze­
gląd prasy. 12.09 Muzyka popularna. 
12.33 Muzyka pc&ularr i. 15.10 Wiado 
mości gospodarcze 15.30 Koncert so­
listów. 16.05 Skrzyni f  p. K. O. i  
Kącik ,ęzykewy. A '*  Muzyka lekka. 
17.30 Odczyt. 1750 „Na wulkanach 
J w y “. 18.10 Muwka i aloi ową. J9.15 
Wiadomości rolnicze. 19 25 Fel]Aon 
aktualny. 19.40 Wiadomości sfortowe. 
20 02 XXV koncert z cyklu „Muzyka 
Niepodległej Polski". 21.30 „Poezje o 
Inie“. 21.45 Muzyka lekka. 22.30 Mu­
zyka taneczna z dane. Adria. 23.00 
Wiadomości meteor. 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki.

MUZYKA LEKKA NA FALACH 
ETERU

Wtorkowy program radjowy (8.V) 
zawiera obfity pmgram lekkiej i po- 
godnj muzyki. O godz. 16.35 w kon­
cercie muzyki lekkiej w wykonaniu 
orkiestry Gossmana, wystąpi znany 
Śpiewak operetkowy, Bolesław Mierze 
jewski z programem nastrojowych pio 
senek O godz. 21.45 program koncer­
tu zawiera szereg popularnych i łubia­
nych, m elod jj^ ^ gn d * . 3JJ0 muzyka

cha m iała pewność, że jej pac­
jenci nie zna ją  się. Za każda wi 
zv tę  nacjenci płacili od 20 do 
50 złotych i o trzym yw ali  wza- 
mian flaszeczke z cudow nym  
lekiem.

P o  przybyciu  do domu pac­
jent zażyw ał lekarstw o i po 
2-ch dniach umierał w s trasz li­
w ych  m ęczarniach Bez spec­
jalnych oględzin lekarskich 
zwłoki odwożono na cm enta rz  i 
dzięki tem u zbrodhiarka w  cią­
gu długich lat swobodnie w y sy  
ła ła  na  tam ten świat dziesiątki 
osób.

I rzecz conajmnlej ciekawa: 
w  czasie zeznań zbrodniarka 
twierdziła, że  jeśli obdarzała 
pacjentów cudowny m  lekiem  
czyniła to z... litości. Nie zdawa 
ła sobie sprawy, że phnr snowo 
duje śmierć. O św iadczyła na­
wet, że ma kilka dziękczyn­
nych listów  od niewiast, które 
dzięki l e k a r s t w  zdobyły  mi­
łość wybranego.

Potw orna opowieść stanicb‘v  
w yw arła w strząsające w raże­
nie. Narazie staruchę osadzono  
w  wiezieniu, y* krótce stanie o- 
na przed sądem  i pewnie zosta­
nie skuzara na karę śmierci. Za 
tyle zbrodni żadna Inna kara 
nie m oże być brana pod uwa­
gę. Dziwne tylko, źe o ras a chifi 
ska nie oodaie oUK W ka ałuxy J Wutm razem-

cej... szczęścia od policji innycn 
krajów, nie dziwota, żc ich p r a c a  
wydaje zazwyczaj efekt.

Ale i Scotland Yard raz szpet­
nie wpadł. Było to przed paru la­
ty. Do Londynu przyjechał niko- 
iiiu nieznany jegomość, który za­
mieszkał w skromnym hoteliku. 
Codziennie rankiem opuszczał 
swój wcale nie reprezentacyjny 
apartament i w r ac a ł  dopiero wie­
czorem. Portjer hotelowy zaintry 
gowany tajemniczym osobnikiem, 
uważał za wskazane zav >adomić 
policję.

Jak zwykłe Scotland Yard przy 
stąpił do pracy bez hałasu. W y­
delegowano .dwóch zdolnych wy­
wiadowców i zgóry przesądzono 
wynik wyprawy,

Po kilkudniowych obserwa­
cjach, wywiadowcy doszli do 
przekonania,  że tajemniczy jego­
mość albo sam jest przemytni- 

■ mie pozostaje w kon- 
rk.-ie z iakąś bandą. Przekonanie 

to utrwaliło się od momentu, gdy 
stwierdzono, że jegomość spotkał 
się dwukrotnie w podejizanej 
knajoce z niemniej podejrzanymi 
typami. Nie chcąc spłoszyć ptasz 
ka, oczekiwano na dalszy b eg 
wydarzeń.

Wreszcie mając dostateczną 
ilość cennego materjału wywia-i 
dowcy postanowili zakończyć 
swe dzieło. Rankiem pewnego 
dnia, gdy jegomość opuszczał hoi 
tel i sądząc z zachowania był 
dziwnie zdenerwowany, wywia­
dowcy podeszli doń i poprosili o 
towarzyszenie policji.

Jegomość ciskał się, pokazywał 
legitymacje. Nic nie pomogło. 
Wywiadowcy w sposób niesłycha 
ne uprzejmy, ale niemniej zdecy 
dowany nie okazywali chęci zmia 
ny swej decyzji. Aresztowany zna 
lazł się wkrótce potem w gabine­
cie inspektora policji. I dooiero 
wtedy wyszło najaw, że skrom­
nym jegomościem jest wysłannik 
... policji francuskiej! Przyjechał 
do Londynu w poszukiwaniu 
przemytnika białej trucizny.

„Drobny" ten wypadek w po­
licji angielskiej bynajmniej ni i pc 
mniejsza jej zas’ug w likwidowa­
niu band przemytniczych. Najle­
piej wiedzą o tein... zainteresowz 
ni.

Walka policji całego świata z 
dostawcami białej trucizny utrud 
niona jest i tern, że policja stale 
ma do czynienia z... ofiarami prze 
mytników! Niejednokrotnie bo­
wiem zanotowano, że nałogowi 
morfiniści często otrzymują u- 
pragnioną truciznę bynajmniej 
nie od przemytników czy ięh a- 
gentów. PopTostu sami sobie do­
starczają trucizny. Czyr.ią to w 
sposób aż nadto prymitywny. A 
więc przez kradzieże w  aptekach,
c z v  ta l3 z e n tw a  lekarstw . Nie­
szczęśliwych nałogowców wyła­
puje się bez trudu, tem nie mniej 
często przyczyniają oni niemało 
kłoD O tu władzom bezpieczeństwa. 
O tem, by udało się przy najwięk­
szym nawet wysiłki 'zupełnie zli­
kwidować istniejące bandy prze­
mytników mowy być nie może. 
Bandy są bowiem za mocne i sil­
ne organizacyjnie.

Szef policji chwagoskiej rod  
tym względem jest pesymista i 
twierdzi, że nie wierzy absolut- 
w skuteczność walki policji z 
przemytnikami białej trucizny.

A dlaczego? O tem nCiszem-

Wacz, m-ą
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P I E K I E L N A  MOC
Praw dziw e dzieje osób, uwikłanych w siec szatańskich pokus i zasadzek

Hrabia Kardecki znalazł sobie wreszcie zajęcie. 
Znał się dobrze na koniach, trenował więc znajomym 
konie wyścigowe, zarządzał stajniami, jeździł w gonit­
wach dżentelmeńskich. Ale i to nie ttylo stałem zaję­

ły ciem, bo przedewszystkiem był leniuchem, a po drugie
' w dalszym ciągu iego potrzeby przewyższały dochody,

usiłował więc robić interesy z dostawcami paszy dla 
koni, prowizyjki, mówiono nawet coś o lekkich szwin 
delkach 1 „machlojkach" wyścigowych, „cyganił" przy 
pośredniczeniu w kupnie i sprzedaży koni, potem na­
wet ooowiadano, że ma coś wspólnego z organizacja­
mi tajnych ruletek i domów gry... że nawet... „podsta­
wia ‘ bogatszym starszym panom... „dziewczynki"...

Jakoś to wszystko wszakże tak „gładko" załat­
wiał, że lawirował zręcznie przed kodeksem karnym, 
ani razu jeszcze nie „wpadł" i ostatecznie naaal był 
wszędzie przyjmowany, bo nikt mu niczego nie mógł 
udowodnić. Conajwyżej tracił posadę w jednej stajni, 
wtedy szedł do drugiej, a gdy zostawał na lodzie, też 
law sze sobie jakoś radził.

Ostatnio widywano go niemal nieustannie w to 
yarzystwie Midasa. Uchodził już niemal za jego 

„urzędnika do szczególnych zleceń". Było to o tyle 
słuszne, że Rei uratował ostatnio Kardeckiego z nie­
zmiernie przykrych sytuacyj i długów, uzależnił go 
więc od siebie całkowicie. Stąd szybkość, z jaką Kar­
decki zdecydował się na podjęcie powierzonej mu przez 
Rela misji w sprawie Pelci i Moniki. Bo i cóż miał ro- 
oić? Nie wolno mu było ryzykować utratą poparcia 
Rela. Nie stać go było na to...

Rozmowa między hrabią Kardeckim a Moniką 
przybierała taki obrót, że coraz trudniej mu było przy­
stąpić do właściwego celu rozmowy. Przeciwnie, mó­
wiło się o tym, o owym, o Felusiu, słowem, o wszyst­
kich, tylko nie o Relu. Interesowała się natomiast Mo- 
niica żyw o samym Kardeckim, wypytując go szczegóło­
wo, co robi, czem się zajmuje. Kardecki opowiadał 
0 swych „końskich" zajęciach, ale właściwie po raz 
pierwszy w życiu czuł się trochę nieswojo, mówiąc 
o swych źródłach zarobków.

—  Ale naogół ma pan bardzo uiozmaicony tryb 
Życia —  rzekła Monika.

—  Przeciwnie, nudzę się, iak moos...
—  Nie rozumiem pana doprawdy... Jeszcze gdyby 

pan był starszy... Ałe ile p in  ma właściwie lat?
— 28.

—  I już taki przeżyty? W tydl 28 lat, ho, ho. 
i niema pan jeszcze narztczonej?

—  Ja? Narzeczonej? —  zapytał Kardecki, wie­
dząc, jak to mało do niego pasuje.

—  No, tak .. Narzeczonej, to znaczy panny, którą 
pan kocha i chce wziąć za żonę,

—  Niei... Ja? Skąd?
—  Teraz rozumiem, dlaczego nawet przy swojem 

urozmaiconem życiu pan się nuozi. W  kraju, z które­
go pochodzę, miłość wypełnia całe życie kobiety, jest 
jej celem i przeznaczeniem, promieniem słońca, która 
ozłaca życie mężczyzn...

—  A z  jakiego kraju pani właściwie pochodzi?
—  Z Algieru. Tam przynajmniej spędziłam moje 

dzieciństwo, jak daleko moja pamięć sięga. W  Polsce 
jestem dopiero od paru lat i nie mogę cię wyzbyć 
wpływu Afryki... Tu opiekowała się mną najpierw 
starsza pani, póki pani Worska, jako moja matka 
chrzestna, nie wzięła mnie do siebie.

Kardecki słuchał ją z coraz bardziej wzrastającem 
uwielbieniem dla tego porywająco pięknego dziew- 
czątka o ruchach pantery, a zwinności sarenki, tchną- 
cego nieskalaną, przeczystą niewinnością... Zt zgro­
zą myślał o tern, jak ją wykieruje Percią i... on sam... 
właściwie, bo poto przecież tu teraz Jest...

W  tej samej chwili weszła Pelcia i widząc Monik'5 
z Kardeckim, zawołała:

—  Nareszcie was znajduję, bo szukam was po ca- 
łem mieszkaniu i nie wiedziałam że sie bawicie w ciu- 
ciu-babkę... W szyscy goście już się rozeszli... Jestem 
piekielnie zmęczona po dzisiejszych wyścigach i przy­
jęciu... Na ciebie, dziecinko, już także czas...

— A któraż to godzina? —  zapytała Monika.
—  Druga...
—  Co? Już? —  krzyknęli tamci dwoje Jednogłoś­

nie, uszom swoim nie wierząc.
—  O, widzę, że czas wam się tu nie dłużył... Nie 

dziwię się, zresztą, Kardecki tak po mistrzovrsku umie 
zawracać głowę dziewczętom... Założyłabym słę, żc 
już cłe zaorosił na jutro do Konstancina na kolacyjkę 
z Midasem...   -

—  Nieeee — wybełkotał Kardecki, —  nie mówiliś­
my o nim...

—  Masz tobie, w  takim razie doprawdy nie wiem,

co d  tak długo trajlowa* W ięc, mój Jurku, wal odrazą 
prosto z mostu, o co cl chodzi, bo ja już Monikę żabie* 
ram do łóżka...

Kardecki milczał, jak zaklęty...
—  Patrzcie państwo, jakby mu Język odjęło 

dziwiła się Pela. —  Mówże prędzej, co it iu i  na ser 
cu, bo upadam już ze znużenia...

—  Cóż pan mi na sercu? Proszę 1 mnie powie 
dzleć, panie Jurku —  prosiła zalotnie Monika.

Ale w Kardeckim nagle coś jakby się odmieniło. 
W obec Pelci jeszcze tak śmiało wypowiedział, z czem 
przychodzi, a przed Moniką teraz nie miał odwagi ani.. 
chęci... Milczał...

Tu już Pela słę rozgniewała:
—  Nie wiem, co się z Jurkiem dzieje... Mów śmia­

ło, przecież już cf mówiłam, że nie mam nic przeciw 
temu... Wal prosto z mostu... A, zresztą... ja cię wy­
ręczę... Więc, drogie dziecko, chodzi o to, że mamy 
się wybrać w czwórkę z panem Relem autem do Kon­
stancina i zostaniemy tam na kolacji. Chciałabyś sip 
tam wybrać?

—- Ależ, owszem, z przyjemnością —  odparła we­
soło Monika, rada, że znów się będzie* mogłajzobaczyć 
z Kardeckim.

—  W ięc świetnie... Skoro Monika tego pragnie, 
przecież jej nie odmówię, mojej córeczce jedynej... Po­
wiedz panu Relowi, że wszystko w porządku

Na pożegnanie Monika rzuciła mu wręcz oszała­
miające spojrzenie.

Kardecki szedł do domu, jak pijany...
Pelcia czulej, niż kiedykolwiek pocałowała Mont 

kę na dobranoc i rzekła:
— Spij dobrze, dziecinko... 1 polegaj we wszyst- 

kiem na mnie. zobaczysz, że bedziesz miała życie usia­
ne różami...

O tej samej porze w sypialni Rela odbywała sie 
dziwna scena. .Rei klęczał przed foto&raiją ślicznego 
dzieciątka, załamując ręce i rwąc sobie włosy na gło­
wie. Zarazem zaś bełkotał:

—  Niusieńko... Aniołku moj... Przebacz... Prze- 
bacz mi, twojemu mordercy... Tyle już wycierpiałem, 
tyle się napłakałem... Łaski, Niusieńko, łaski...

Tak oto spędzał niemal wszystkie noce najbogat­
szy człowiek w Polsce i zdawałoby się więc, że naj­
szczęśliwszy

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potworne) afery w świecie arystokracji

Pani Mela Kunic -  Lamocka, ledwie zamknęły się 
ta nią drzwi, objęła szyję kochanka.

—  Och, nie masz pojęcia, jak się stęskniłam za 
tobą! —  szeptała przytulona do jego piersi.

Pocałował ją, przycisnął, ałe wyczuła odrazu za­
szłą w  nim zmianę.

—  Czyżby po pierwszem uniesieniu I nasyceniu 
już miał jej dosyć? —  pomyślała z przełażeniem.

—  Odzwyczaiłeś się już ode mnie? .. Już zapo­
minasz o mnie? —  zapytała nagłos z wyrzutem.

— Jestem bardzo przygnębiony, Melu —  powie­
dział.

—  Co się stało?
—  Właśnie prosiłem clę, byś przyszła, gdyż chcę 

się z tobą pożegnać.
—  Jakto? —  zawołała leszcze bardziej strwożona.
Posadził ją sobie na kolana Głaszcząc jej ręce,

■nówił zbolałym głosem:
— Niestety... Muszę wyjechać. I to wyjechać 

na długo... Kto wie, czy nie na zawsze.
—  Co się stało? Mów!... Przerażasz mnie! — 

wołała, czując jednocześnie słabą ulgę, że za jego ozię­
błością kryją się jakieś inne powody.

— Wiesz przecież z gażet o aferze we Francii, 
która spowodowała wielki krach dla tysięcy ludzi, —  
mówił Noclerski. — Wśród nich jestem i ja zagrożony. 
Muszę jak najszybciej wracać do Francji, zmobilizo­
wać chociaż trochę pieniędzy z innych swych przed­
siębiorstw, by ratować włożone kapitały ł poderwany 
kredyt. Nie pójdzie to, niestety, łatwo, bo wiesz, jak 
teraz trudno o płynną gotówkę. Trzeba pewnie będzie 
sprzedać jedną fabryczkę. Muszę to zrobić sam. Tu 
nie mam w tej chwili takiej gotówki,, by móc tylko ją 
posłać i sprawę załatwić.

—  Czy chodzi o jaką wielką sumę? -— nytała 
uspokojona iuż zupełnie, wierząca w miłość kocinnka.

— N ieL . Nawet ooorostu drobna, Ale rozu­

miesz, że czasem brak natychmiastowy nawet drobnej 
sumy powoduje przykre następstwa. Chodzi o sto 
pięćdziesiąt tysięcy złotych.

—  I ty martwisz się o pieniądze? Ty? Jak ci 
nie wstyd, Stefie najdroższy? Nie myśl o teml Na 
pewno dasz sobie radęl...

—  Naturalnie, że dam sobie radę z łatwością, ale 
to właśnie jest związane i  moim wyjazdem!... A nie 
chciałbym wyjeżdżać, bo... kocham cię.

Noderski zaczął całować namiętnie panią Meię.
Poddawała się jego pocałunkom z rozkoszą, owi­

jając nagie ramiona wokół jego szyi, tuląc się do nie­
go całem ciałem.

t—■ Nie, ja cię nie puszczę! Nie pozwolę ci je­
chać!... Miałabym tracić cię dla jakichś tam pienię­
dzy? Ja ci pożyczę tę sum ęL. Stel, nie gniewaj się!.. 
Możesz śmiało w iiąć ode mnie tę pożyczkę, ja  mogę 
dostać tyle pieniędzy, ile bęaę chciała 1 kiedy będę 
chciała!... Tylko rozchmurz swoją rwarzł... O, tak! 
Zapomnij o t e m ! .. Zapomnij o  pieniądzach, pamiętaj, 
że masz mnie w ramionach taką stęsknioną, taką sora- 
gnioną twoich pieszczot!.. Wczoraj byłam taki zła, 
że nie mogłam na chwile nawet przytulić się do ciebie, 
choć raz pocałować twoich przepięknych ust!.„ Całuj 
teraz!... Całuj!... Życie jest takie krótkie!...

Obsypała jego twarz gorącemi pocałunkami.
—  Wiadomości te przygnębiły mnie —  tłumaczył. 

— Właśnie teraz, kiedy natrafiłem na ciebie, kied^ 
w sercu mojem odezwało się takie gorące uczucie, 
kiedy czuję, że ty odpowiadasz mi równie potężną mi­
łością, miałbym pc 'eptać swoje szczęście, zagrożony 
ruiną?... Pomyśl sama! Czyi mogłem być radosny?.. 
Atuśfałbym wyjechać ratować swóf majątek, dający mi 
niezależność, chociaż jestem wykwalifikowanym che­
mikiem. Ale miałbym wrócić do pracy? I w tym wy­
padku utraciłbym ciebie! Tu przecież pracy nie znaj­
dę. musiałbym iei szukać, edzle mam znajomości, pro­

tekcje. Rozmyślałem nad tem 1 nie widziałem żnikąr* 
ratunku 1 Czy tak, czy inaczej, zagroziła mi utrata cie 
brcL. Ty moja najcudniejsza miłości!.*

Nie szczędził jej pieszczot.
Czuła jednak, że temperament jego znacznie 

ostygł. Sądziła, że nie może otrząsnąć się cd smut­
nych myśli. Tuląc się do kochanka, zapewniała go:

—  No, nie myśl już o tem1 Zapewniam cię, ze 
w ciągu trzech ani bedziesz miał te pieniądze... Jestem 
szczęśliwa, że zwierzyłeś mi się z tej troski Po tem 
poznaję, że czujesz moc naszego związku, naszą blis­
kość!.. Jestem ci wdzięczna za to!..,

Tak, to prawda... Ależ rm nawet w  głowie 
nłe było zaprzątać cię kłopotami finansowemu Pró­
bowałem zaciągnąć pożyczkę u Mmi terno: ta, niestety, 
i on wpadł bardzo grubo na tej samej aferze, jemu 
coprawda, nic nie g*ozi. Zaai .u . ż< sam dokładnie 
nie wie, ile ma majątku!... Ałe mieć majątek i mieć 
gotówkę, to są sprawy różne...

—  No, już nie mów o tem!...
Noderski istotnie, całkowicie upewniony, nie 

chciał przeciągać struny.
Uniósł „słodki ciężar" na rękach i zaniósł do sy 

pialni.
Zadowolony z powodzenia, poczuł w sobie nowv 

przypływ sił życiowych, a w tnyęli podziw dla Monte- , 
mortą i jego pomysłu — „Biura Miłości", wyzyskują­
cego w ta sprytny i łatwy sposób naiwność znślepio 
nych namiętnością kobiet.

—  Udaj* mu «ię jednak ♦'dko dzięki ru.iM — po
myślał z dumą, starając «fę j  . jzo<-aitti najw-ii-ksz ’tr<- 
żatu oddawać pocałunki i uściski szalejącej w jejp 
ramionach kochance. - Cóżby zroltłł ho/e u lv<\ iw/ 
mojej urody, bez mojego wabika, śeiągająoi . 4 0  kobn. 
ty?... —  upajał sie spha.

Dalszy ciąg jutro.
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Armaty skierowane na Odesę

VII
Niespodziewany odwrót c a r ­

skiej eskad ry  w yw ołał pow­
szechna radość. N iektórzy do­
magali sie. abv dogonić ucieka 
jacvch i naw iazać z nimi w al­
kę. Bardziej rozsądni, a wśród 
nich inżynier Kowalonko. s ta- - 
iiowczo doradzali zawrócić i 
znów trzym ać sie portu odes­
kiego.

P rzy b y w sz y  na poprzednio 
zajm owane miejsce, m a ry n a ­
rze dopiero w tedy  odczuli 
głód. W zięto się do zapasów  i 
wówczas okazało sie. że na 0 - 
krecle zna.idu.ia sie tvlko sucha 
rv  i w  bardzo malej ilości słod­
ka woda. Nikt jednak nie p ro ­
testował. Świadomość, że to­
czy  sie bój niemal z cała eska­
dra carska, dodaw ała w szy s t­
kim otuchy. Obiad, jakże skrom  
ny. p rzeszedł w nastro ju  nie­
zw ykle radosnym .

W  pewnej chwili obserw ator 
zą-wiadomił, że eskad ra  ro sy j­
ska znów ukazała  sie na morzu. 
Oczywiście, że na „Potiomki- 
nię“ za rządzono  alarm. P rz y  
arm atach  stan.?!: arty lerzyści.  
Bój- w yda  wał sie nieunikniony.

J y m c i a s e m  eskadra  zbliżała 
sis w tempie dość przyśpicszo- 
nerm, W reszc ie  znalazła sie. w 
odległości strzału. Na „Potiom  
'kinie:f pan o w ała  ■piecem niezmą­
coną” c isza . 'K ażd y  czekał tylko 
na; rozkaz, bv rozpocząć s t rze ­
la fiie-.

Nagle now a niespodzianka., 
M arynarze  z carskiej esk ad ry  
wylegli g rom ada  na pok łady  i 
poczęli w znosić  entuzjastyczne 
okrzyki. W  pierw szej chwili na 
..Potiomkinie" zapanow ała  zu- 
oełnie zrozum iała konsternacja .  
G d y  jednak  k rzyki nie u s taw a­
ły  i stale s łychać było. ..Niech 
żvO  m ary n a rze  „Po tiom kina“ . 
Niecli żyje  w olność1*!, dopiero 
w te d y  zrozumiano, żc i na o- 
kretaefi carskich - wybuchł.... 
btini

P ie rw szy  zorientow ał się Ma
uszczenko. K rzyknął:

. .Towarzysze, nasi bracia nte 
chcą cło nas strzelać, .jesteśmy 
zw ycięzcam i.‘‘

I zamiast spodziewanej k rw a
wej walki, która pociągnęłaby 
za oba niejedna ofiarę. Morze 
C zarne było świadkiem nieco­
dziennej manifestacji. Z obu 

roń wznoszono en tuz ja s tycz­
ne okrzyki. M arynarze  powie­
wali chustami, ręcznikami, orze 
ścieradłami. P oteżne okrzyki 
wzbijały sie pod s tropy  lazuro­
wego nieba .

I... nowa niespodzianka. E s ­
kadra  ca rska  poczęła p łynąć w 
k iu m ik u  portu odeskiego. Z a­
ledwie jednak „Potiqm kin‘‘ 
wziął ten sam  kurs. eskadra  za 
wróciła i poczęła wolno odpły­
wać. T a  nieoczekiwana zmiana 
w yw oła ła ,  wiele kom entarzy  
wśród prow odyrów  zbuntow a­
nych m ary n a rzy .

Nim zdołali ochłonąć z w ra ­
żenia, zauważono, że z eska­
dry  odłączył sie jeden okrę t  i 
zbliża sie do ..Potiomkina“. 
^ " ł to jak sie okazało okrpt 
. P  '•:.’d,i n r<?~cv7',. #k tó ry  w y ła ­
mał sie z pod rozkazów .! o tw ar 
eie p rzys tąp ił  do °otiofrikina“. 
Jak późniei opowiadali .--mary­
narze „Pobiedoscewa**, k a za n o  
im strzelać do „Potiomkina**. 
ale odmówili posłuszeństwa, 
nie chcąc strze lać  do swych bra 
ci,

W  ten sposób ..Potiomkin4' 
znów zyska ł  pomoc. Miał już 
do pom ocy okręt pomocniczy. 
..Wierę*4 j „Pobiedonosccwa44. 
Bvła to iuż siła. z k tó rą  nawet 
carska flota musiała sie liczyć.

TOREBKI DAMSKIE
niridck- n,i sr/n -: letni 1934. \V vtw rtr.| 
nia H. HEjl.IWCi. W arszaw a, Nalewki! 

U  tel 12-17-06-

Matuszenko, Kowalenko, Kirył 
i Feldm an po odbytem  zebra­
niu postanowili bezwzględnie 
nie odpływ ać na pełne morze. 
Zdawali sobie sprawę, że Zawia 
żyw a nie walki n a  m orzu  może 
o rzvnieść nieobliczalne szkody 
i narazić  ich na zagładę. R a­
czej należało się t rzy m ać  k u r ­
czowo portu  odeskiego i s tąd  
ostrzeliwać sie.

P o w staw a ła  jednak jeszcze 
jedna kw estja .  O to  władze woj 
skowe O desy  niewątpliwie o- 
czekiwały tylko na zbliżenie 
sie e sk ad ry  carskiej. bv  p rz y ­
stąpić do ataku. Wzięci w ów ­
czas w  dwa ognie m ary n a rze  
„Potiomkina*4 nie byliby w s ta ­
nie prowadzić walki. 1 dlatego 
pow stawała konieczność za ­
władnięcia Odesą. Koncepcja 
ta, p rzedstaw iona przez  Kowa- 
lenkę, spotkała  sie z ogólnem 
zadowoleniem. K ażdy bowiem 
rozumiał, że, m ając  pod swą 
władzą Odesę, łatwiej bedzie 
bronić sie przed nienrzyjacie- 
lem. Postanow iono zbombardo 
wać miasto, nie licząc sie z 0 - 
f larami.

Q d v  m a ry n s
rzv o decyzji Komitetu, serde­
cznie sie ucieszyli. Pomijając 
bowiem fakt. że bedą panami 
Odesy, m ary n a rzo m  uśmiecha 
ła sie m vśl. że przez zdobycie 
O desy zostanie załatwiona spra 
w a  żyw ności. D odać bowiem  
należy, że głód coraz bardziej 
dawał sie w e znaki m aryna­
rzom. Z zapałem  szv k o . /an o  
sie w ięc do ataku na Odesę.

Rankiem dnia nastennego. za 
ledwie ukazało sie słońce, na
..Potiomkinie** za g ra ła  trąbka. 
W sz y sc y  pobiegli na swe miej­
sca. Paszcze  a rm a t  skierowane 
,bvfv na miasto. Oczekiwano
•t-> rozkazy. Miały one nieść 

'k ić miastu i wrogom...
M .  G .

(Dalszv ciar nastani)
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WTOREK
S tan is ław a

KRONIKA KRAKOWA
Defilada świadków w procesie Ciunkiewiczowej

Ze sportu

Wyniki zaw odów  p iłkarsk ich  

Leg ja —T arn o v ia  2:1 (0:0)
W y s t ę p  d ru ży n y  t a r n o w s k ie j  po 

o s ta tn ic h  n iepow odzen iach  wzbudził  
wielkie za in te resow an ie ,  to  też na b o i s ­
ku Legji  z eb ra ło  się  około  1.500 osób. 
D o  p rz e rw y  g r a  była p ro w a d zo n a  przy  
lekk ie j  p rzew ad ze  d ru ż y n y  Tarnov i  
k tó r a  nie w y k o rzy s ta ła  s z e r e g  d o g o d ­
nych sy tuacji  p o d b ram k o w y ch .  Po 
p rzerw ie  c a łk o w i tą  p rz ew a g ę  ma d r u ­
żyna Legji ,  k t ó r a  w tej fazie g r a  b. 
am bitn ie  i uzyskuje  zas łużone  zw y c ię s t ­
wo dla k tó re j  b ram k i  uzyskali ,  M yta r  
i C z o p ik ,  d l a T a r n o v i  Ł abędź.  S ę d z io ­
wał d o b rz e  p. G um plow icz .

Olsza—W a w e l 1:2 (1:2)
P o  o s ta tn ic h  p o ra żk a ch  odnosi  d r u ­

żyna w ojskow ych zwycięstwo nad O lsz ą  
na  jej  własnein boisku. Już  w pierwszych 
m in u tach  d rn ż y n a  W o jsk u w y ch  u z y s ­
k u je  dw ie  b ra m k i  a to p rzez  W ró b la  
i B olig łowę.  D ru ż y n a  O l s z y  nie s p e ­
szona  s t raco n em i  b ra m k a m i  p rz e  na 
b r a m k ę  W aw e lu  lecz  a tak  zawodzi 
w s t rz a łac h .  Je d y n ą  b ra m k ę  dla  O lszy  
uzyskał  S ta re k .  Sędziow ał p. Medwiu 
d o b rz e .

H ik k a b i—Z w ierzyniecki 2:2
G ra  obu  d ru ż y n  p ro w ad zo n a  była 

os t ro .  Do p rzerw y g r a  by ła  p ro w a d zo n a  
p rzy  lekkiej p rz ew a d z e  drużyny  Mak- 
kabi,  n a to m ia s t  d ruga  połowa p r z e ­
wagę  miał Z w ierzynieck i,  k t ó r y  n ie ­
p o t rze b n ie  g ra  o s t r o  za co t eż  sę d z ia  
był zmuszony wyrzucić  D u d k a  ze Zwie­
rzy ń ca .  B ra m k i  dla M ak k ab i  u zy sk a ł  
Kłing, d la  Z w ie rzy n ieck ieg o  K onopek  
i Pam u ła .  Sędz iow ał  p. Mochyła d o b r z e

G rzegórzeck i— K row odrza 4:1
W  św ie tn e j  form ie  znajduje  s ię  d r n ­

żyna G rz e g ó rz e c k ie g o ,  p o k en a ła  ona 
bez  z b y tn ieg o  wysiłkn a m b itn ie  g ra jący  
zesp ó ł  K ro w o d rzy  mając p rz y te m  z d e ­
cyd o w an ą  p r z e w a g ą  O  i le  drużyn* 
(g rz e g ó rz e c k ie g o  u t r z y m a  się w tej  
fo rm ie  to  nalaży jej w różyć  pow odzen ia  
w te g o ro c zn y c h  m is trzo s tw ach ,  k tó r a  
powinna zdobyć  ty tu ł  m is t rz a .  B ram k i  
d la  zwycięzców zdobyli  S t rn g a ła  3, 
i Kozłowski  1. d i s  K ro w o d rzy  s a m o ­
bójcza.  Sęd z io w ał  p. W ein reb  b. d o b rz e ,  
k tó r y  w yk luczy ł  za  b r u t a ln a  g r ę  z a ­
w o d n ik a  K ro w o d rzy  B le id e n a .

C racoaia  Ib—Podgórze Ib 10:1
Ju ż  daw no  nie o g lą d a n o  ta k  d o b rza  

g ra ją cy  z e s p ó ł  b ia loczerw onych  jak  na 
pow yższych  zaw odach .  O  samym p r z e ­
b ieg u  g ry  t ru d n o  nap isać ,  gdyż sam  
wynik mówi za s iebie .  Na wyróżnienie  
z d ru ż y n y  C racovii  zas ługu je  K łeczka,  
k tó ry  p o w in iea  w y s tąp ić  w b a rw ach  
l igow ej  drużyny .  Sędz iow ał  p. Zap iór .

W isła Ib—K orona v. o.
Z p uw odu  nie  jaw ien ia  s ię  d rużyny  

W isły  sęd z ia  p. K o c h an e k  odg w izd a ł  
c aw o d y .

P a tr ia —Siła 3:0 (1:0)
Z a s łu ż o n a  zw ycięs tw o  d rużyny  P a t r i  

■ a d  o s ła b io n ą  d r i ż y n ą  Siły, k tó ra  wy­
s tą p i ła  z k i lkom a reze rw o w em i.  Bramki 
zdobyli  S am borak i  2 i F r a d y m a .  S ę ­
dz iow ał  p. B och en ek  d o b rze .n.
Łobzow ianka—Czarni 6:2 (3:1)

Po  o s ta tn ic h  n iep o w o d zen iach  d r u ­
żyny Ł o b zo w ian k i  odn ios ła  ona zas łu ­
ż o n e  zw yc ię s tw o  nad  C z a rn e m i  do 
k tó r e j  to p o rażk i  przyczynił  s ię  ich r e ­
zerw o w y  b r a m k a rz  p rz e p u s z c z a ją c  fa ­
ta ln ie  p raw ie  w szy s tk ie  6 b r a m e k .  
B ram k i  d la  zw ycięzców  uzyskali  K a c z ­
m arczy k  4 S z e w cz y k  i K o w a lc iy k  po 
jed n e j  d la  C zarn y ch  K afel .  S ęd z io w ał  
p. H e r m a n ,

Unia—J u trz e n k a  2:0 (2:0)
O b u s t ro n n a  s łaba  g ra ,  a tak i  a n e ­

m iczne. B ram k i  f i\a  Uni uzyska! Mika. 
Sędz iow ał  p. m gr .  H e r m a n  J. d o b rz e .

S p a r ta —Prądniczanka 0:0
Ju ż  daw no  nie w idz ie l iśm y  t a k  słabą 

g ra ją c ą  d ru ży n ę  S o a r ty  jak  na p o w y ż­
szych  z aw o d ach .  Sam a g r a  p ro w a d zo n a  
była  p rz y  p rz ew a d z e  d ru ży n y  P rą d o i -  
czanki lecz  a ta k  n ie  m ógł zdobyć  się  
na  sku teczny  s trzał .  Sędz iow ał  p. H ir s c h  
d o b rz e .

H akoah—Ł ag iew n ianka  1:0
W y n ik  powyższych  zaw odów  miał 

zad ecy d o w ać  o da lszy ch  ro z ry w k ac h  
m is trzow sk ich  d rużyny  H a k o ah u ,  k tó ra  
p ow yższe  zawody g ra ła  b. ambiin ie  
u z y s k u j ą c  zas łużone  zwycięstwo nad 
Si l ną  drużyną  Łagiewianki.

J e d y n ą  b ra m k ę  uzyska ł  n iem al w o- 
s t a tn ie j  minucie g ry  W ohlfe i le r .  S ę ­
d z io w a ł  p. Paw łow sk i  dobrze .

Przed  dwoma laty em ocjono­
wała Kraków głośna sprawa za­
gadkowej kradzieży w G rand  
H ote lu , skąd  tajemniczym sp o ­
sobem zniknęły z waliz niejakiej 
Marji Ciunkiewiczowej cenne 
futra, k le jnoty  i waluty zagra­
niczne, oceniane na 20 miljo- 
nów złotych.

Tajemnicza kradzież poruszyła 
władze bezpieczeństwa, gdyż, 
jako żywo, takiej kradzieży 
jeszcze nie notowano w krakow­
skich kronikach kryminalnych. 
Śledztwo trwało bardzo długo 
i było prowadzone nietylko w 
Polsce, ale i zagranicą. Rozpisy­
wano się o tem długo i szeroko, 
komentując burzliwe życie C iun­
kiewiczowej, k tóra  zrobiła za­
w ro tną  kar je rę  zagranicą, będąc 
między innemi przyjaciółką bo l­
szewickiego dykta tora . Krassina.

W toku śledztwa odkry to  
w w alizkach Ciunkiewiczowej 
kryształki węgla, co spow odo­
wało jej uwięzienie. O sta tecznie  
sprawa znalazła się przed sądem 
karnym i Ciunkiewiczowa sk a ­
zaną została na 15 mies. więz. 
za oszustwo asekuracyjne . Karę 
zawieszono na 5 lat. Skazana 
nie dała jednak  za wygraną 
i wniosła odw ołanie , w obec cze­
go w dniu wczorajszym rozpo  
częła się p rzed  krakowskim są ­

dem apelacyjnym ponowna roz- { 
prawa.

Trybunałow i p rzew o d n iczy 1 
prezes S. A. dr. Potem pa, w e ­
tują: dr. Podobiński, i dr. Cieś- 
lewaki, występujący zarazem 
w roli re feren ta  sprawy, oskarża 
prok. dr. Mostowski, osk. bronią 
adw. dr. Woźniakowski i dr.  
E ttinger z Warszawy.

O sk. Ciunkiewiczowa licząca 
obecnie 50 lat życia, zasiadła 
przed trybunałem  w modnej zie­
lonej sukni w białym kapeluszu 
i sobolowej „etoli“ , zarzuconej 
na ramiona. Na wstępie odczy­
tano  listę świadków, z k tó rych  
nie stawił się A. Nain. b. za­
rządca dóbr osk. C iunkiewiczo­
wej we Francji, poczem dr. Cie- 
ślewski p rzystąp ił  do referow a­
nia spraw y. O dczy tano  cały 
p rzebieg procesu i zeznania 
wszystkich świadków przed są­
dem okręg., oraz t łumaczenie się 
osk. i wyrok. Trwało to wszyst­
ko 5 godzin.

Następnie na wniosek adw. 
dr. Woźniakowskiego odczytano 
akt, stwierdzający, że w P ary ­
żu nie znaleziono żadnych  futer 
ani biżuterji osk. C iunkiewiczo­
wej, a p rokurator zażądał zba­
dania, jakie k lejnoty miała na 
sob ie  osk. w W arszaw ie  i K ra­

kowie przed kradzieżą. P o n ie ­
waż niema w ak tach  nic, co 
wyjaśniałoby to py tan ie ,  przeto 
osk. zostanie zapytana w tej 
sprawie.

Skolei wezwano pierwszego 
świadka A leksandra  Leszczyszy- 
na, k tó ry  w krytycznym  czasie 
był numerowym w G rand H o­
telu. Leszczyszyn zeznaje, że 
niósł dwie walizy Ciunkiewiczo­
wej, które mogły ważyć tyle, 
co dwa w iaderka węgla to zna­
czy po 8 kg. Nadto niósł pudło 
na kapelusze i rzeczy te  zosta­
ły złożone w pokoju.

Ciunkiewiczowa przyjechała do 
Krakowa w towarzystwie jakiejś 
pani. Świadek wyklucza, aby 
ktokolwiek mógł chodzić niespo- 
s trzeżony  po kory tarzu  hotelo- 
w ym.

N a s tę p n y  świadek Marjan 
Zandberg, po rt je r  z hotelu 
Europejskiego w Warszawie 
opowiada, że w „sa fes ie“  h o te ­
lowym Ciunkiewiczowa miała 
z łożone  liczne pudelka  jubiler­
skie i pojedyncze kamienie szla­
ch e tn e .  Sam widział je, a lbo­
wiem w jego obecności osk. 
o twierała sk ry tkę .  Miała tam 
również p ieniądze w obcej wa­
lucie i dwa sznury pereł .  P ew ­
nego dnia wymieniała 3 bank­
noty po 1.000 franków.

R epertuar tea tró w  krakow sklcl
f * « t r  i m .  J .  S ł o w a c k i e g o

„ K a p i ta n  z K ó p en ich “

Co g ra ją  w km ach krakowskich?
A p o l lo :  „ M a lo d ja  nocy"
A d r ia  „ K s ią ż ę  A rk a d j i"
A tlan t ic :  „Moja m arzen ie  to  ty"  

i , S h e r lo k  H o lm as" .
B a g a te la :  „M łodzien iec  od całusów " 
Dum  Ż o łn ie rza :  „Blond V e n u s"
M u z e u n :  „ P o g r o m c y  n i e b a "
P r . m i e ś i  „ P r o k u r a to r  Alicja  H o r n "  
S łonko :  „ ,F o d  T w oją  o h r o n ę "
S z t o k i  P o w ró t  S h e r lo k a  H o lm e s a "  
S w i l :  „A nio łow ie  p iek ła "
"eieciia: Św ia t  na leży  do c ieb ie"  
W an d a :  „ T a ń cz ą ca  V e n u s “

R A D I O
G. 7 A u d y c ja  p o ra n n a ,  11.40 P rz e ­

g lą d  p ra sy ,  11.57 He jna ł ,  12.05 G ra m o -  ; 
f o t ,  15.20 K o n c e r t ,  16 35 Mnzyka l ek k a ,  ( 
17.30 O d c z y t  dla m a tn rzy a tó w ,  18.10 ' 
G ram o fo n  18 35 O d c z y t ,  19.10 R ozm ai­
tośc i ,  19.25 F e l je to n ,  19.40 W ia d o m o ­
ści sp o r to w e  19.47 Dziennik  w ieczorny 
20.02 K o n cer t ,  21.30 K w a d ra n s  l i t e r a ­
cki,  22.45 Muzyka taneczna .

Nocny dyżur ap tek :
A p te k a  pod  S łońcem  R ynek A — B 

43, pod E sk u lap e m  G e r t r n d y  1, pod 
M a tk ą  B uską  K ro w o d e r s k a  74, w D ę ­
bnikach K onopnickie j  3, pod Złotym 
O r łe n .  K ra k o w sk a  9, M o g i lsk a  16. 

P o d g ó r z e  p o d  O r ł e m  P lac  Z g o d y  18

N o c n e  d y z u t  y  l e k a r s k i e :
D r.  B le iw e is  Jó z e f  Lelew ela  4, D r .  

G o ld sc h m ie d  A l e k s a n d e r  Ja b ło n o w ­
sk ich  3, te l  ,100-51, Dr.  Ko lhofe r  A r ­
t u r  A l .  K ra s iń sk ie g o  4, Dr. Rychwicki 
W łodz im ierz  ul. św. T o m asza  29.
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7ni7l/o fle Irin- „Adria", „A tlantic"
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dla Czytelników „O statn ich  W iadomości K rakow skich" 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie  k in o tea tru  
W a ż n y  ty lk o  w  dnin 8 m a ja  1 9 3 4  r . 
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Krwaw y pośc ig  za z łodziejam i
A ndrzej Bator, s trażnik d w or­

ski przy folwarku książąt S a n ­
guszków w Krzyżu pod T arn o ­
wem, obchodząc onegdaj grunta 
dworskie, spos trzeg ł trzech z ło ­
dziejaszków, rozkopujących  ko­
piec z ziemniakami.

Na widok strażnika, złodzieje 
rzucili się do ucieczki, a w tedy 
Balor da ł  strzał ostrzegawczy 
w powietrze. Po  strzale , dwóch 
osobników schroniło aię w po ­
bliskich krzakach , a trzeci, nie­
jaki Jan  G arncarz usiłował rzu­
cić się na strażnika. Bator 
strzeli] wówczas ponownie i zra­
nił kulą napas tn ika  w nogę.

Rannego złodzieja ujęto a t o ­
warzysze jego zdołali zbiec.

W sparcia d la biednych 
chrześcijan

Z arząd  miasta rozda wkrótce 
5 l  wsparć po  10 i 15 złotych 
wszystkim chrześcijanom, p o ­
trzebującym  pomocy, a zamie­
szkałym stale w Krakowie.

Prośby należy zgłaszać ustnie 
lub na piśmie do W ydziału VI. 
Zarządu m. ulica Poselska 10, 
pa r te r  tylko do 15 maja b. r, 
między godz. 12 a 14.

W strząsa jący  w ypadek  śm ierci
podczas p racy  w p ap ie rn i.

M rożący krew w żyłach wy­
padek podczas  p racy  zdarzył się 
onegdaj w papierni fundacji 
Kórnickiej w Kuźnicach pod Za­
kopanem. W  kry tycznym  czasie 
robotnik  Józef Paroński z O lczy  
nakładał pas transm isyjny na 
główne koło  rozpędow e. Nagle 
odskoczył potężny  kawał deski 
i uderzył Parońskiego w k rtań .  
Nieszczęśliwy padł nieprzytomny 
na ziemię, a przewieziony do 
szpitala  k limatycznego w Za­
kopanem, wkrótce wyzionął du­
cha skutkiem o s treg o  krwotoku 
wewnętrznego.

Z ło d z ie je  w bóżnicy p rzy  
nl. E s te ry

O negdaj w bóżnicy przy ul. 
Estery 4 na Kaźmierzu a resz to ­
wano dwóch zamiejscowych zło­
dziejów, a mianowicie: 43-letnie- 
go Izraela Leiblowicza z B ara­
nowa i 38-letniego Izraela A u- 
gap fe la  false Rosenberga. Zło­
dzieje schw ytani zostali na g o ­
rącym uczynku kradzieży za- 
rzutki Leiba G runberga ,  kupca 
z Krakowa.

P o ste ru n k o w y  za s trze lił
aw an tu rn ika  na niicy.

O negdaj nad ranem poste run ­
kowy Jan  Baliński zauważył na 
ui. Kościuszki w Borysławiu du­
żą grupę pijaków, bijących się 
zaciekle. Pos te runkow y  wezwał 
pijaków do rozejścia się, a w te­
dy jeden z nich nałogowy i kil­
kakrotnie karany awanturnik Jan  
Miśkiewicz, kowal z zawodu 
rzucił się na posterunkow ego i 
zadał mu cios nożem. N a szczę­
ście, nóż przebił ty lko rękaw 
munduru, n ienaruszając  ciała.

Posterunkow y zażądał w yda­
nia noża, a wówczas awanturnik 
ponownie zamierzył się, chcąc 
ugodzić posterunkow ego. W o ­
bec tego  posterunkow y strzelił 
w obronie własnej z rewolweru 
i zranił napastn ika  w brzuch  
tak, że bandyta  w kró tce  potem 
zmarł w szpitalu.

Sam obójstw o pod kopcem  
K raknsa

22-letni Stanisław Klama bez­
robo tny  z Woli Duchackiej pod 
Krakowem, przybył onegdaj p o ­
południu pod kopiec Krakusa na 
Krzem ionkach i tam w zamiarze 
samobójczym wypił większą ilość 
kwasu solnego.

Do nieszczęśliwego desperata  
wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło go w bezna­
dziejnym stanie do szpitala św. 
Łazarza. P rzyczyną rozpaczli­
wego kroku młodego robotn ika  
był zapewne brak środków do 
życia.

A gent handlow y z W arszaw y 
oszukał K rak o w ian k ę

Niejaka K atarzyna Radymicka 
z K rakow a poznała s?ę przed 
pewnym czasem z 27-letnim Ja- 
kóbem Bufnalem, agentem  h a n ­
dlowym z W arszawy. Młodzi 
przypadli sobie do gustu tem- 
więcej, że panna Katarzyna 
chciała koniecznie wyjść zamąż.

Bufnal, wyczuwszy, że R ady­
micka ma pieniądze, oświadczył 
się o jej ręk ę .  O czyw iście ,  z 
radością został przyjęty, poczem 
pod  pozorem zawarcia m ałżeń­
stwa wyłudził od niewiasty 700 
złotych.

O trzymawszy pieniądze, Bu­
fnal przepadł bez wieści, ani 
myśląc o związku małżeńskim. 
Zrozpaczona i zawiedziona dzie­
woja doniosła o oszustwie po­
licji krakowskiej, k tó ra  onegdaj 
wytropiła pom ysłowego agenta 
i osadziła w więzieniu.

U c ze n ie  s l r e j l n  m u r a r z ;
Po 1-tygodniowym strajku, 

w dniu wczorajszym pracownicy 
murarscy w Krakowie, wrócili 
do pracy, na mocy orzeczenia 
Inspektora P ra c y ,k tó re  re luguje 
najniższe stawki płac według 
cennika obowiązującego w okre­
sie zeszłorocznej umowy.

Robotnicy zatem uzyskali 
wykonanie ich postulatów a lbo ­
wiem przedsiębiorcy zobowiązani 
są wywieszać na każdej budo­
wie cennik  płac pod karą 500 zł.

N ad to  zobowiązano wszyst­
k ich pracodaw ców  do na tych ­
miastowego zgłaszania w magis 
tracie terminu rozpoczęcia pracy.

R e je s tra c ja
podgórsk ich  Legjonistów

Zw. Legjonistów Pol. O ddz . 
w Podgórzu przystąp ił  do re je­
stracji wszystkich poległych le­
gjonistów , którzy wyruszyli na 
front w r. 1914 w kompanjach 
podgórskich .

Rodziny po poległych p ro ­
szone są o zgłaszanie nazwisk 
najdalej do dnia 20 bm. w lokalu 
Zw. Leg. Pol. w Podgórzu przy 
ul. Lwowskiej 12.

Zagadkowa para samobój­
ców koko Parku Jordana

Ubiegłej nocy zaalarmowano 
pogotow ie ra tunkow e wiadomo­
ścią o znalezieniu zagadkow ej 
pary samobójców na Błoniach 
koło Parku dra Jo rdana .  Lekarz 
przybywszy na miejsce, zastał 
tam kobietę  i m ężczyznę z po- 
derżniętemi żyłami u rąk. D e­
speratom  założono opatrunki, 
poczem odwieziono ich do szpi­
tala.

Jak  stw ierdzono, zamachu na 
swoje życie d o k o n a l i : Emila Ko- 
s terów na, tam . przy ul. S ta ro ­
wiślnej 51 i 26-letni Bronisław 
Bachler, fryzjer, zam. przy ul. 
P ran d o ty  2.

T ło  tej tragedji okry te  jest 
mgłą tajemnicy.

Z e z a a s ia  ro d z in y  z a b iteg o  
p rze z  kom unistów

Wczoraj w 9-ym dniu znane­
go procesu komunistów przed 
sądem przysięgłych w Krakowie 
zeznaw ała rodzina zamordowa­
nego skrytobójczo Szczeliny, o- 
raz jego narzeczona, Magdalena 
Zającówna.

Zającówna poznała Szczelinę 
na festynie. Wiedziała, że n a ­
rzeczony jest  komunistą, wobec 
te g o  odradzała  mu politykę, 
prosząc o w ystąpienie z partji. 
G d y  Szczelina był bez pracy, 
Zająców na utrzymywała go, a 
następni* wystarała się o pracę 
d la  niego w fabryce „S te lla"  
w Chrzanow ie i w tedy  Szcze­
lina obiecał, że z partji  wystąpi. 
Dalej zeznała Zającówna, że w 
dn. 30 grudnia 1932 r. p rzyszed ł 
do Szczeliny G enat,  zwany 
„m ałym ", który wezwał do siebie 
Szczelinę. W wieczór Sylwest­
rowy Szczelina powiedział jej, 
że wychodzi na 15 minut i od 
tej chwili nie wrócił, a dopiero 
w drugim dniu dowiedziała się 
o jego śmierci.

Skolei zeznali: siostra Szcze­
liny, 18  ̂letnia Natalja i brat 
P io tr . Świadkowie ci zeznają 
różne mniej ważne szczegóły z 
życia Szczeliny i jego tow arzy­
szy party jnych, o k tórych  rze­
komo słyszeli z opowiadania Za­
jącówny. Skonfrontow ana z ni­
mi Zającówna zaprzeczyła  jednak 
aby mówiła, że krytycznego wie­
czora przyszli po Szczelinę: Du- 
lowski, G en a t  i Slęczek.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.
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